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ANTYGONA

ISMENA

ANTYGONA

O, ukochana siostro ma, Isuieno I 

Czy znasz ty takie z nieszczęść po Edypie, 

których by żeus oszczędził nam w życiu ? 

Od wozoraj wszyscy snów mówią na Mości© 

o nowym waza, Kreona, rozkazie ? 
* 

Sifeysiaałaś o tym ? Czy może nic nie -wiesz | • X 
że w drogich naszych grozi cios od wrogów ?

Żadna nie doszła do mnie, Antygono, 

o ukochanych wieść miła, ni smutna, 

od ohwilif gdyśmy straciły dwóch braci, 

oo z rąk swych wzajem w dniu jednym polegli 

Od tej ostatniej nocy, gdy argiwskie 

wojska odeszły, nowego nic nic wiem, 

co by mi radość zwiększyło lub boleść.

Posłuchaj. Kreon przyznał cześć i pogrzeb 

jednemu z braci, drugiemu odmówił* 

Eteoklesa, mówią, sprawiedliwie 

w grobie pochował, aby czci i prawa 

pośród podziemnych cieniów mógł zażywać. 

A Polinejka nieszczęsnego zwłoki 

A opowiadają - że miasta mieszkańcom 

grzebać w mogile i płakać zakazał, 

by niepogrzeblon, boz płaczów, był trupdm 

łupom dla sępóoh dziobów, chciwych żertwy.
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laki to rozkaz dla ciebie i dla mnie, 
# #
«• i dla □»!«, ®ćwlę - wydał dobry Kreon#

I tutaj przyjść me, by tym, s© ile wiedzą, 

wolę oznaj&ić, której lekceważyć

on nie podwoilij lecz kto by wbrew działał, 

zakamienwaó go kaźe przed ludeso#

2sk jest ? A teraz poknżesz, czyś godną 

dzielnego rodu, esyś tohórz - ohoć z rycersy !

0# Antygono, cóż ja w takiej doli 

mogę tu jeszcze porno© lub przeszkodzić ?

Postyśl, esy trudu dzielić nie ciwess ze muj.

Jakiż to m być trud ? Do czego zmierzasz ?

Żebyś wraz ze mną szła pochować włoki#

Biedna ! Męc zakaz Kreona jest to niezy® ?

On powinnoś©! mi wzbraniać ni© stośe#

0, stostro, gdyśay silniejszym podległe, 

muslm tych słuchać praw, którzy je głoszą#

Ja więo umarłyeh pod ziemią poproszę 

o przebaczenie, bo przemoc mnie pęta, 

i Kreonowi posłmsnls się poddam# 
/

Bo to nierbzuB ♦ działać powd siły#

Ja oi nie kaśę# Wawet gdybyś obolała 

jeszcze ®i poiaóa, nie będzie mi miło#



-
- Rób,co uznajesz* Tamtego ja sama

‘ .
. . pogrsebię* Potem - szczęśliwa * śraieró przyjdę.

Kochana gHKMft spoosnę z moim bratem,

Święty spełniwszy grsech. NMMB dłużej zmarły®

muszę podobaó się niż władcom ziemi s

Tam mara na wieki spocząó. Ty - jak eeohoesz —

możesz znieważać to, oo w czci u bogów.

ISMENA

=*• ISMENA Ja nie znieważam ich. Nie jestem przecie

ANTYGONA

zdolna przemocy władoów się opiwraó.
X

Gdy tak już mówisz, nienawidzę ciebie.

Więc idź, gdyś pewna. lecz krok twój niemądry ?
^L|

Choć widać • kochasz prawdziwie twych bliskich. \

Słońca promieniu, ooś wsessedl aad gród UJ i Jop/CHÓR

<w
siedmiu tebańskich brata

najpiękniejszy se wszystkich, oo kwieciły wpssód, 

snów ukazałeś się nasi,

rozzłoconego dnia, źrenico !

Gdyś nad dyroejską stał krynicą, 

to białotarozych buf argiwów, 

cały od stóp do głów usbrojon, 

szybciej uoiekaó jął oo żywo, 

ciebie jak bicza się boją.

Choć pod domem stał vn?óg

u siedmiu miasta bram
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1. włóczniami siorsył w róg, 

u©leki, ni® krwi s nassych ran 

strugą saoŁłysnął się do syta-.

Stanęło siedmiu przy siedmiu wrotaofe s 

Hówny przed równym. I broń amuelli, 

do świątyń 2®usa togromoy Wota, 

prócz tych niessozęsnych, gq braćmi byli

krboh

ojoa jednego, jednej maeiersy.

Sn® obaj włócznią sw.yciętyll 5 

Sam trup przy trupie wpólnie leży.

RIW m* —"fi,,rff1 irftrTT w^łftiOa * yftw* 

przyszłe do T®b 

więc choó niedawne t® boje>^""" 

rzućcie w niepaąięd *ish snoje. 

Chóres^dwiedsaó dsiś oms 

•bogńisL.wiątynne podwoje.^

I.ecs oto do nas sm^ca swe kroki M 

syn Oenojkeusa, nass władca Kreon. ;-|9v0^tfL,'

Mstowie t Burgja wstrwąsnęł® łódś państwa. 

Less snów bogowie jej pokój wrócili.

Wlę® ja pm®s posły wa® tu prsed wsaystkimi 

'prsybyó kasaM®f bo dohrsse wle®> Oddalę 

s«w®s® w pamasslodoi tron 1 tiładsę os© iii. 

'Truda© w ealoóei po-snaó u osłowieka 
dussę i r-oswn i oh^ć, oś dopiero



gdy w prawych rządach okaże swą biegłość*
aA

Bo w mich oozaoh ton, kto całym państw^ 
/ !i ilŁ ’4 1 

włada, a rad się nie trzyma najlepszych, 

ale strach jakió język w krępuje, 

teras, jak dawniej, uchodzi za tchórza*

A kto nad własną ojczyznę przekłada 

dobro przyjaciół, za nic go nic ważę* 

Ma tych zasadach ja to państwo wzmocnię*

Mając na względzie takie praw®, rozkaz 

wydałem w sprawie synów Edypowych s 

by Bteokla, co zginął w obronie 

naszego miasta, walcząc bohatersko,

w grobie pochować i uczcić w ofiarach*

Brata zaś jego, to jest Polinejka, 

co ziemię ojców i bogów tej ziemi

ogniem che lał zniszczyć doszczętni© tj|i

ni w grobie chować, ni płakać nad zmarłym* 

liieppgrsebany niech leży, aż sępy 

i psy rozszarpią jego martwe ciało* 

To moja wola* I ode mnie nigdy 

źli przed prawymi nie doznają łaski* 

Tylko przyjaciel ojczyzny po ómierci 

tak jak za życia czczon będzie przeze mnie. 

Bądźcież wy teraz stróżami słów ^rólą* 1.
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CHÓR Królu, ten ciężar słóż na kogoś s młodszych*

KREOM Stoi nad trupem już straż w pogotowiu*

CHÓR Cóż satem jessose innego nam kafteM ?

OBOM Wie ustępować, gdyby ktoś wbrew działał*

CHÓR. Wie m takiego głupca co obce śmierci*

OM  Tak t śmierć zapłatą będzie ! Leo® nadzieja

zysku już nieras zgubiła człowieka*

/ przychodzi strażnik /

STKAŻMII Panis ! Kie powiem, że biegiem zęczony

przychodzę tutaj, lekką nieśton stoją. 

Bom często- w drodze przystawał i myślał, 

kręcąc się w kółko, esy by nie zawrócić, 

kusza mi ciągle szeptała przestrogę |

Głupi I Gdzież idziesz' ? Mmm* życie® przypłacić 

Sostań tu nędsny ! Od innego człeka 

dowie aię Kreon* Bo co ty mass cierpieó ? 

Sak sobie myóląc, ióó się ociągałem, 

i krótka droga, zmieniła się w długą* 

Wessoie Kwyolęte myśl, by prsyjóó do oiebis. 

Może to .nieś ®, q& rsec mam $ powiem t 

przychodzę bowiem, tę żywiąc nadzieję, 

że tylko to mnie spotka, co los zeehfte*

A cóż te w tobie budzi taką trwogę ?



STRAŻNIK

KREON

STRAŻNIK

KREON

STRAŻNIK

KREON

STRAŻNIK

Kie nie zrobiłem, i nie»wiem> kto sprawcą.

Mów więc spokojnie t widać - msz nowinę* 

iebezpieczeństwo wzbudza trwogę wielką*

Czy powiesz wreszcie ? I ruszaj stąd zaraz ! 

Powiem, już powiem : Trupa ktoś przed chwilą 

pogrzebał skrycie* Ciało, jak należy, 

poświęcił, płaskie® przysypał je suchym.

Co mówisz ? Któż się z ludzi na to ważył I

Nie wiem* Bo znaku żadnego siekiery 

ani motyki nie było* A w twardej 

i suchej aieiai kół śladu*

To muslał sprawca być jakiś niezmny.

Siadu nie widać, żeby tan zwierz jaki 

lub pies przychodził i szarpał te włoki. 

Przyszło do wyzwisk wzajemnych i kłótni s 

stróż stróża winił, i w M*kk końcu na bójkę 

już się zanosi, a nie miał kto godzić.

Każdy był.tedy sprawcą podejrzanym, 

a Ig nikt pewnym, mówiąc że nic nie wie.

Każdy był gotów ogień brać do ręki, 

po ogniu chodzić, i klął się na bogów,

że nAe on sprawcą, i że nie był w zmowie

z niKini, kto radził ten czyn, lub wykonał



wreszcie, gdy w śledztwie wszystko wyczerpano, 
.

przemów ł któryś tak, że wszystkim głowy 
Olg- 7 y 

zwisły ze strachu ku ziemie A żaden 

nie mógł sprzeciwić się, lub coś lepszego 

zrobić* A była to rada, że tobie 

donieść o wszystkim należy, a nie kryć* 

To przeważyło* A mnie nieszczęsnemu 

los kazał spełnić to miłe zadanie*

.brew mojej woli, a - jak wie® - i waszej.

Bo nikt zwiastuna złych wieści nie lubi* 

PRZODO7/NIK
CHÓRU Panie ! Sumienie mi dawno już mówi :

Czy tu w tyra czynią bożej nie ma woli ?

KREON Zmilknij ! Nim we śmie gniew miarę przebterze t

Byś się na starość nie wydał niemądry®.

Bo wrednie pleciesz, mówiąc, że to bóstwa 

o ciało tego zmarłego się troszczą.- 

Nigdy ! Lecz w mieście są ludzie, co dawno 

przeciw mnie szemrzą, to przez nich cl oto 

złote® się dali skłonić do przestępstwa. 

Bo nie gorszego wśród ludzkich użytków 

jak pieniądz właśnie i On i miasta burzy, 

i ludzi z domów ojczystych wypędza, 

on duszę człeka, choć najlepszą, zmienia
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strażnik

KREON

STRAŻNIK

KRSON

STRAŻNIK

KREON

STRAŻNIK

KREON

STRAŻNIK

KREON

STRAŻNIK

i ozynów uczy haniebnych się i.sać*

Al® na Zeusa, jak cześć mam dla niego, 
pamiętaj sobie, s klnę się przysięgą, 

jeśli mi sprawcy tego pogrzebania 

nie odnajdzieoie i nie dostarczycie, 
żywcem powieszę was, aż czyn wydacie.

Dasz ml co mówić ? Czy mm z miejsca odejść ? 

Jeszoześ nie pojął, jak twa wieść oj i przykra ?

Uszy twe rani ? Czy też duszę gryzie ?

Cóż to ? Chcesz badać skąd są moje gniewy ? 

Oprawca ci rani duszę, a ja - uszy ranię.

Widzę, żeś chytry z urodzenia człowiek.

Ale nie sprawca takiego występku.

Owszem ! I duszę sprzedałeś za złoto !

0, nie ?

Kto mnie posądza, fałszywy sąd wyda* 

Jedli nie ujawnisz winnych, to -poznasz 

że zysk haniebny nieszczęście przynosi.

/ Kreon odchodzi /

Ależ niech znajdą winnego* To pewne, 

że, ozy go ujmą, osy nie., - los tu sędzią ! »• 
już ty mie tutaj przed sobą nie ujrzysz.

A teraz bogom serdecznie dziękuję,



wterew nadziei wychodzę stąd cało.

/ strażnik odchodzi /

Wiele jest reooy natury$ 

lecz nie ma większej nad człowieka. 

0 n wśród burzliwej wichury , 

wśród fal odmętu mknie z daleka/ 

prses szare płynące morze.

bogów^-^eemfe^fa^sę.> 

on niestrudzenie cofrgk^^órze, 

wkrąg i^wrac^jSci konia i lemierz. 

fom yioMlio ■. iiirtw^Wea^ 

polną Zwierzynę w tuatni^lowi.

I to, oo kry je się sr morsu, 

chwyta w swą przemyślny osłwiek. 

Satuką pod stlebasi gołym 

dsikiegn/zwierza W góraoh zgonią 

i ni^śnu&one jarzmy woły
y

a, katffripfayiriiwtyoh^-B**

Mowę wynalasł 1 myśl wydał polot>

i w ludzki® życiu atworsył ład :

Przed Eirośną nocą i deszwśw swawolą 

roztropnie schronił się do chat.

Przejdzie prze® wszystko $ co mu wszystkie wieki 

zgfttOwó zeehcą.



STRAŻNIK w

CHÓR

STRAŻNIK

KUZOS

strażnik

KREON

Choó na oierpienle wet jsnsjdnie leki ■ 

prssed jedną on ale ujdzie śmiercią.

/ wehotót m scenę straśnik b Antygoną./

Oto jest ona sprawczyni przestępstwa*
Tę schwytaliśmy grzebiącą. Gdzie Kreon f (

'Plącze- eię'''dglwearw?y41- p*«e>aćeWz-»-

bo jakże powisnsjśe to jest Mina#

gdy jasnowidz^ s To Ant^ona 1

Panie ! Bieseso rde/ma się zarzekaó.

Bo później inna a^śl pomści te słowa.

Tek ja po greosoh, gr^aiał wtedy#

kląłeś? sle^ śe wrócę tak łatwo.

Al® tawbrew wsselki® j nateiei 

mier^ó alf s nie ®ote roskoeaą.

^Łuu4~1*a hj mtTO" ttot*™' iUly 
/

oto wam wiodę t<# którą tó^teno,

jak grób sypała. Nie los mnie ty® rssoia 

przygnał. Sa& ja ją, nie kto inny s&apał* 

Sądót jut i badaj I A ja niechaj wolny, 

jakem k©@łw&ył, s twyoh gróźb ®ię otTBąanę*

Jak i gtileó ją sohwytał ?

Una te ewłoki grsebała ! To weeystko*

Csyś świadom własnych słów i prawdę raówis® ?
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strażnik

OKOŃ

STRAŻNIK

Na własne o&z$ widniałem, jak tego 

trupa grzebała. Cssy jasno to mówię ? 

Jak ją zoczono ? Sa rękę złapano ?

To było mianowicie tak s kiedy wróciłem 

od ciebie, strasznie grośbaai strwożony, 

dokładnie trupa obmietliśmy z piasku, 

i odsłonili gnijąoe już ciało.

żeby nie ranił nas ten zapach ta^u^i.

. Jeden drugiego, klnąc, ś^aw zachęcał, 

by się ta® który nj^ei^nił w czujności.

I tak to trw<o, «ż słońca błyszczący 

krążekz-ńa środku nieba się zatrzymał. 

^^żardo-pieka ł"i-^ż~~tu~ 

wicher się z burzą zerwał - dopust z nieba — 

szalał po polu, darł wszystko listowie 

s drzew na równinie, niósł kursem w powietrzu. 

A gdy minęło to po długi® czasie, 

wldaó dziewosynę, jak tełodMe płaoas 

bolesny® ptaka kwilenie®, gdy gniand© 

ogołocone s pisklątek zobaczy.

Tak ona, patrząc na trupa nagiego 

łkała rzewliwie, miotając złowrogie 

przekleństwa m tyoh, którsy to zrobili.
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KREON

ANTYGONA

KREON

ANTYGONA

KREON

ANTYGONA

I aaras snosi w rękach suchy piasek* 

Po czym s kutegc, spisowego dzbana 

a© ością na eigło trzykrotnie płyn le$e* 

My saó to widząc, w skok ku niej, a oaa 

bes aionia trwogi wyadła w msse ręce* 

Mówlm, Ae wiana Jest czynua A toas 

1 p^sedtem. Stała nlcasam nie prsessąc* 

A we mnie radośó wzbierała i boleAó, 

Radość, że sam się s tych, kaóni człek wyrwał* 

Smutek, A® bliźnich wieść musi karę* 

leoz ja juś taki jestem z urodzenia, 

że nic to wszystko, byłom aaw ocalał*

Ty Więc, ty, coś tak głowę w duł spuściła, 

sgpyseosysz tomu ? Cgy wyznajesz winę ?

Jam to szoMła ! I wcale ule pzwcaę*

Satem ty biegiem pędś, gdzie tylko seohcesz* 

Wolnyś od winy i kazy. Idź już. Idź I 

/Strażnik odchodzi/

Ty saś mi powiedz w krótkich słowach, zwięźle 

gnałaś mój zakaz, by tog© nie czynió ?

gnałam. Cze uź by nie ? Wssystki® był znany.

Mimo to śmiałaś przetoocsyó ustawy ?

Tak ! । Bo nie geub był tym, co je obwieścił*



oeoh

Wiew, te® mara wrs®d« Bo jakżeż inaosej ?

I bess rozkazu twego* A źe trochę 

wcześniej śmierć przyjdzie e to tylko sysk dla mnie 

Bo kto jak ja * w nieszcsęśsiach saaycb żyje, 

csemt by nie miał śislerci błogosławić* 

Toteż nie widzę bólu w ty®, te taki 

los mnie spotka* Lecz by® s jednej matki 

brata pogrzebać nie miała po óiaisrci, 

tu wielki ból* «ięc les mój mile nie wrtwi* 

A jeśli ©i się sds, że głupstwo robię, 

nic to głupiemu wydawać się głupią*

Twa duma zbyt harda wnet się zalesie* 

Wied© juś wtedy suchwalstwo® EgrmesEyłaó| 

kiedy wydany prsekroesyłaś r<mka&.

Teras po csyni® to drugie suohwalstwo* 

śe się nim ohełpiss i eiessys® przestępstwem* 

Nie ja tu mężem będę, ale ona, 

je^li jej płasma ujdzie ta swawola* 

Kary nie ujdzie ona i jej sióstr®* 

Tak ! Sioetra także I Bo i tę oakarżo, 

że w to grzebanie jest wta jeianiosona* 

Wołać ją tutaj I Przed ohwOą ją w dom 

widsiałsmi zmysłów nie mogła posbi&raó* 

A dusse t^oh, oo w bkryoiu Bgrsessylif
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ANTYGONA

osęsto jM naprsód sdradsa swe przestępstwo#

Csego ohoess jessos© ? Masz tu ®M» t żabijaj I

KREON Nioawg© ! 4moó twa wszystkim będzie dla aule

ANTYGONA Męo ezeam wlekaś® ? Jak we mnie twe słowa ✓ t *
budaą odrazę * i nie oh zawsze budzą 

tak i ja eała jestem ci niemiła#

KREON

A jednak sk^.'>yni większą wMfła sławę>

MA « pogrzebania rodzonego brata#

I ©1 tu ot© wsgysey to poetoalą, 

©Mb® że koawś trwoga saiakMe wste#

OM są ®e mną* jesteś saaotna#

ANTYGONA mną są wssysay# Lee® samknęli usta#

ISBON T© nie jest prawda# Grsebała^ sbrodniarsa.#

ANTYGONA Jednak się Hades praw r4-‘nyoh domaga#

KREON los sslaaheinego ale równy Moezyńoy#

ANTYGONA Kto wie, esy taki sąd u .saarłyoh sboAny

Wróg 1 po ómieroi Me bedsie mi druhem#

ANTYGONA Mój los - wspólkouhaó, Me współMenawidzió !

KREON IdM# kochaj obu# gdy musiSK, w potteieaiu !

/ wohodsi Ismena/

Mów, osy się prsysnass, Mroźny ten pogrseb 

był ci wiadomy, osy wvpraess się winy ?
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Ja prsy tym by&m* Ona to 'potwierdzi*

X Morę na się 1 dzielę z nią winę*

WKCM Me t Nie pozwala na to sprawiedliwość !

Me obolałaś pomóc# nie brała© oię z sobą.

Xa^OA Takflecs w nieszczęściu tym jt& się nie wzbraniam

płynąć wras z tobą poprses cierpień sosze#

A®IG0M Csyj to osyn * Hades i podziemi wlodsą#

W słowach ohcesz kociwó ? KU ofeóę tej Młodsi. !

0# nie zawstydzaj mnie# siostro, nie wzbraniaj 

wrseó ©i s tobą 1 uozcló marłego ! .

ANTYGONA Ni® wraess se smą ! Me prsywłasscsaj'sobie#

co ale twym dziełem ! Wystarany śmierć moja#

ISMKNA ■ To osy© prsyna jtsniej teras Olę wspomogę ?

ANTYGONA Hatuj swe życie# CNeę# byś wyszła Gało*

1SMENA 0, Antygono ! Chcę los dsielló s tobą*

ANTYGONA Tyś sobie życie# a jam śmierć wybrała*

KESON Rozwb straeiły ohyba te <slewozynyt
•, ?*’* '" t

prsed otowilą# ta *■ iuś od kołyski*

ISMBM Królu ! X sdrw » prsyrodsweift rozws

w słyoh chwilach csę^to człowieka opussczgj#

KESON Ciebie opuścił jeżeli z nią trzymasz#

^ak ? Jest®m siostrą# CsyMe be® niej życie ?
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KREON l*o już się stało. Jej wśród nas już nie ma !

Jakto ? Chocss sabić naraecsoną syna ?

KREON Są pod ten saaiew jesscse lane role.

Sak odpowiedniejt jak ta» dlań ni© znajdslesa.

KREON Nie ohaę niegodnych żon dla moich' synów.

ISySKA Biedny Haimonie# jak cię krsywdoi ojciec !

KREON Hades prserywa, ale ja> to małżeństwo.

mm Widsę, że sapadł wyrok na Jej życie.

KREON Tak, i za twoje rasem a nią 1 itołnieree w "

Srsć je' t Do domu prowadsió |1 I oHBknąM fW>. 

CsaseHJ odważni plor&ctw jąt gdy wldeą, 

j- ... ńmieró Ig s bliska już zagląda ® ocsy.

CHÓR W ^9óllwjlj|których życie niw SHBf oo cierpienie

Bo gdale ras boże grosy

od posad wstrsąsą dosem,

tam ® pokolenia klęski idą w pokolenie.

W tate-jale^cwe-^ałwa^Ł, ,

kiedy się pi^trsą na morsu:

Bursą od S^acjsL^dson®

do sn^f głąb sfirskinh morską praeor»ą>

1 wody E/pcsad odgarną>

na v<Ww? odsłonią sic ratę esarną,

ir'"00) imOiiiiinrjTiiMii
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aż jęosą

Dawno wstrnąaa przekleństwo Labdakidów doweait

na ród po sswartynh dsladacb

klęska m klęską spada.

próśno ubawienia ©ssaka po prsodkach potomek*.

Xarow ww 1 *?th V -

gniew boży. ściga końoas

padł na ostatni Jnś/^orseń

w domu Myyń blask słońoa.

iSeras i ten dolna nawet

bogów po^siemnyab ostra© krwawa.

i saą<j oo niyśli lawowy >

Z twoją* a Z®osia.potęgą

ktśń as IwiM. śmiałby się miersyó.

Mgdy jej san nla ogarnie.

-sen, który wasyatko uśmiorsy -

KHSOK

ni nlśwnn^ane w swy® biegu miesiące*

wtaesny m Olimpie pan dwlatładal IdniąGej.

Zawsew tc prWwt było, bętóie. i jest nini@s 

iś żaden indski żywot be a oierpień nie winie.

./ wohodai HAX ^ON / O;*^*“**"*"“*om""^■“*
•\ W-3-ISE- SX:

/do ohóru - patm do sy&»/

Synu 1 Sen wyrok na twoją wybraną
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Chyba nie z gniewam do ojca cię wiedzie ?

Szanujesz chyba każdy czyn mej woli ?

HA14OH Jestem twym synem. Gdy mądra twa rada,

ty mną kierujesz, ja rady tej słucham*

KHEON Dzisiaj nad ranem twoja tntygon©

grzebała ciało zdrajcy Polinika. 

Kie .mogę kłamcą być w oczach poddanych t 

I gdym ją z miasta całego jedyną 

jawnie przychwycił na nieposłuszeństwie.

Muszę -ją stracić t Choćby nawet 2eusa, 

stróża pokrewieństw wzywała I Bo żywiąc 

bunty w rodzinie, jak innych okiełzam ? 

2en się okaże dobrym władcą w państwie, 

kto we własnym domu sprawiedliwie rządzi. 

A kto przekraczać i gwałcić chce prawa 

nie zyska taki ode mnie uznania, 
ł

Kogo lud wybrał, temu nawet w małym, 

ozy słuszność ma, czy nie ma, trzeba ulec. 

I kto to czyni, temu sprawiedliwym 

ja będę władcą, a on mym poddanym:

Kie masz nad bezład większego nieszczęścia I 

On państwa gubi i domy w bezludną 

ruinę walij sprzymierzeńców w walce 

rzuca w ucieczkę. Przeciwnie * spełnienie
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rozkazu wielu ocaliło życie.

Pak więc należy strzec prawa i władzy 

i nie ule gad Ludzkiej samowoli.

HAIWB Ojcze, bogowie ludziom doją rozum - 

dar to najwyższy ze wszystkich na świacie*
t. *

1 ja bym nie mógł — obym nie mógł nigdy ! - 

twierdzić, źe w słowach tych nie rzekłes prawdy<

lecz słuszność mieć tu może teź ktoś inny.

Z natury rzeczy lepiej wiem od ciebis, ft
“”■" 7“ — Ol

Przecież twój widok człowiekowi z ludu I g ]

nie da przy tobie mówić, przeciw tobie. (X g-* *

A do mnie z tajnych tyoh rozmów doohodsl, 

śe miasto bardzo żałuje dziowczynyf 

że na jnioBłwsniej za czyn tak szlachetny 

niczym najgorsza & wszystkich kobiet ginie.

to, że ócierpieó nie mogła., by brat jej, 

co padł wśród walki, leżał niepogrzebion 

dla psów na pastwę i ptaków krwiożerczych*

Czyż raczej wielkiej niegodna, nagrody ?

ięc nie żyw w sobie t@j myśli, że tylko 

twe zdanie słuszne jest, a żadne inne.

B© ten, kto sądzi, iż sam posiadł mądrosó, 

język i rozw, .lanym niedosięgłe,
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KREON

1BMH

kreok

HAIMOS

KREON

HA1MON

KREON<

HA WON

KREON

HAIMOB

'■ KREON

KAIMOM

hlliej posnany * ©kóe sit pusty.

Choćby ktoś mędrcom był, żadna dlań hańba
*

ucsyć się jossiOBe i - strun nie przeciągać * 

jif© miorkuj gniew swój B ©dwióó samiary. 

Bo je^li ja sam# choć młodssy, swe adanie 

mm WBKf to myślę» że rządzi najlepiej 

pod każdym względem mąż pełen rozumu. 
i

Jedli nim nie jest — o© aa|e»ęż©iej bywa « 

to tsseba słuohać dobiej sady innych.

j® ? W ©o i® wieku uosyd sit 3?®swu S 

stan od esłowieka o tyle ©łodssego ?

Gdy dobsse radsę, wUk nie jest istotny.
4

Cucić buntowników W oto o© popiexaa»« •

Do ouoi dla niecnych ja oię ni® nakłaniam.

Csyż nie sobwytano je j ^©ony® ©»ynie ?

Inacsej mydli cał^ l«d tebański.

Lud mi nie będaie dyktować, o© oaynić.

Widaiss, jak młokos posywosy pmemawias**

Koizystam z władaj, ktoi^ ®1 pisysnano.

to jest państwo, gcisie jeden się is^dsi. 

Ja jestem państwem. Mój loau® i wola.

.Rsądń iftk pustkowiu. jest twoje miojsoe*
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KREON

IIAJMON

V i
A twoje miejsce ? Chcess bronić przestępstwa ?

Clabie ohoę bronie ! 0 ciebie się troska®*

Boś zasad!* jak widsę* na drogę nieprawą.

KREON Wieprewe® sor/ie&s obronę porządku*

HAIMON Csy jest porządkiem buzsyó ludzkie prawa ?

OKOS *3niercią zapłaci kto M się sprzeciwi*

HAIMON To twa odpowiedź w sprawie Antygony ?

KREON Żoną twą 013® w ty® życiu nie będzie*

HAIŁWN Uasse ? * to śmierć jej jeszcze kogoś zgubi I

KREON 2aossyaasz grozić ? Choesz wyrok wymusić ?

HAimii Je ci nie grozę* Z obłędem twym wlezę*

KREON Na Antygonę zapadł wyrok śmierci 1

CHÓR Eroe$srT"Tó^^

gdy niespodzianie spaonieas na ofiarę*

a świeżym czarę® /

spoosnieas na licach ^l^tewozgayeh* 

Latasz po ®orzut pc/chstaoh i siołach*

i ani Gzłowii^aoosesay# ani żaden z bogów 

uciec pr^ód tobą nie ©ogą* 

leoz^w twej niewoli są jakby szaleńcy* 

f~sprwte'filiwych-^crtm^-^-we^HPUdnigty
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antigoka

CHÓR

AMIGOM

■ Słgub$ w plweM #l^zp»y1lao.bt-

jak' texas syw .X'

3 OjG021 SWaÓnlłeÓ

Ala F,wyoAętox*ro<?a«4 kobiety

rai^ni^A^pełiw spojz»<:nAe, o© swy® wjsstatea

4b«k~l^Vwxadrnaa śwfrs*fce*&-

/&c2xi«yge wypawadgaj^ AntW*W

Spojrsyjcie 08 ®al®# ojcmysay ^®3 ®2W* 

jako aM drogi doffilesaam końca.

I nigdy więoej od toj&o godziny

nis ujrsę słońca.

Hades, oo wsaystkAoh utula w sen sław, 

nad Achexont mie żywą pędsi na wegnanie, 

choć mi jea»ew weselne ale aabKamia^ 

lesa w Aobexsueie sale ólubiie |MI oaeka posła-ńi^.

Więo godna poehwał.^ i pełna 2?osgłosu 

odehod^iss na wieosn^ spooaynek do aaaslyeb t 

ni mieese issie^telne «
lees & wkas^ptr^^- d0 ^oia tenX8SS to@su 

i .d&l.-oA<ła4<xrr<-"n9idftSU* Z 

S^ssałam i W ^«U konała WB w bólach 

cóx‘ks Tantala na S^pilu stokach • 

jakby gęstwina blusaoz«4łv M otula



skalna -powłokę# 
* *

Deszcze ta© ciągle * jak lud opowiada * 

śnieg nieustanny w górach do głębi ją rani, 

z powiek, wiecznie plączących, łza Etzwnlenie© opada 

Takie i dla ©nie bóg teraz przeznacza Bietmkanie „

CMÓIi Tc przecież niabianka i w bóstw żyła gronie*

—■ ludzi śmiertelnych synowie docześni* 

X‘óciec.hą jest jednak o sobie przy zgonie 

usłyszeć, śe - ginę jak bogów rówieśnik*

AST'fG0łU Drwisz «e ranie gorzko ! Dlaczegóż, na bogów !— 

już teras ? Nie czekasz, aż wyjdę z tych progów ? 

0, miasto ty moje !

C, sęte, co «• mieście ty jecie w dostatku I 

0, gajż tebański i dircejskie sdroje !

Wfti wossystklch dsiś woła® aa świadków | 

jak be® ł»y przyjaciół, .potępione srodse, 

do grobu, oo dotąd nieznany, odchodzę# 

Choó żywa, umarła® wśród MeobcftęÓd ogrodu, 

u ludzi i zmarłych • bez deumu

CHÓR ,

pahuął ciebie dura^twój osyn® 

Chód ołtar^Wce chroni cię opxc'ką, 

ciorpisz za jakiś-■■>-ojnów..w.ini*



antygona

ród

se synem,coć matkę sli-p

Tacie ! Tak teraz i tyk mnie poólubił t

30, CO idą

»ydali\gc«eńskie me .sycie !

jtoh 1 Jak boleanej dotk:iąl0--s»ow rany,

Daid djTniah odchodzę Ą serces dsiewicsym*

tej kieski, na oje<przez los;; sesłanej,

twój agon mnie, choó śywą, juz zgubił

by na dwie

0* ólubisM^ :.^snyZpu, Bote matosyWf

?rcmaću£cie ją dalej I W groblo sklepionym,moi
jakom wam kasał zamknijcie samotną*

Jam jeot bes winy toóec taj kobiety t

Kie brasie Mk^w^kaó w^as a na sicai.

ANTYGONA a mfiTifc-—ty hio-jg-wMrlwkużuxto't^t 

Wleonne spoczynku włosienie obo

idę do swolob* których Jcja tak Y^ielu 

więni wóród ckeniów^tołyoh Persefona*

3 nich ja ostatn^/w największym męosaństwie 

odchodzę, los tycie me prserwał*

k gdy ta® przyjdę - o, wierzę W to mocno ! - 

prsxm wBSyscy jako swą najdroższą i

cieo 1 matka i brat mój kochany



Swojego Państwa Kreon nie zbuduje

Na naszych grobach Swojego porządku
A 

Potęgą miecza w Tebach twbwj nie ustali. 
Wielka jest władza umarłych. Nikt od niej 
Nie jest bezpieczny. Choćby się otoczył 
Gromadą szpiegów i milionem straży 
^ni dosi£gną. Czekają godziny 

Są ironiczni, stąpają ze śmiechem 
Koło szaleńca,któryw nich wierzy 
A kiedy będzie sporządz^ł^rachunek. 
Nagle pojawi się błąd w rachunku.
Maleńki b|ąd , ale pomnożony 
Wystarczy! Oto błąd w obłęd urasta 
Zbrodnia płomieniem pali wsie i miasta. 
Krew, krew! Czerwonym pragnie atscaniEEfcem 
Przekreślić błąd. Za późno. Skończone 

Nieszczęsny Kreon tak rządzić zamierza 
Jakbyśmy byli barbarzyńskim krajem 
Jakby tu każdy kamieii nie pamiętał 
o łzach rozpaczy i o łzach nadzieii.
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San to po śmierci wam olało obmyłat 

ubrała© > bogom złożyła® obiłby* 

X teras blorę tę seglaWis tof 

żem pogrzebała cisbl^> Bolimjku*

Leos Kreon usmaŁ/to sa grzech 1 zbrodnięt 

®a osyn zuchwąiy9 o najdroższy bracia I 

Css-iau ? Ospa prawo bogów przekroczył® ? 

Leos je^ll z bogów to zgadza się wolą> 

to ta®s gdy natrę f pozna®9 żem zgrzeszyła* 

Jeóli zad błądzą cl tutaj* nie oh kaźni

03 kraju Teb I jpsyaty gredad® !

I wyf bogowie, w -naw® rodzie 4 

«uź mie jKrowad»ąt juńt bes swłoki !

PupatrSf senacie :teb w^okl» 

m nule* ostatnią s oór tw,yoli królów9

jak set swój ówięt^ ©syn wyjeakićM

niesprawie^liwyia ginę W bólu#

/^ołniarst wyprowadzają Ant^cnę/ 
'.—. '/-

/fohodsi Tuitesjass, prowadzony przes

O ajM Witaj w ty® grodsie,stary Teir»s.jaesu.

^EX'HE2JAS2 Kreonie ! lot twój snów na ostrzu nośa l

KK’<ON Zatrważasz serce* Drżę przed twymi słowy !
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TJHHBSOSZ Dowiesz się prawdy ze znaków nmj sztuki.

Siadłszy na wieszcza prastarej siedzibie, 

gdzie się przede mną zbiera wszelkie ptactwo, 

nieznany słyszę ptaków głoa, krzyczących 

w szele ZAwrogiss 1 niezrozumiały®. 

Sarss więc w trwodze próbuję ofiary 

na podpalonych s wszystkich stron ołtarzach. 

Lecz płomień ognia nie strzela wysoko, 

w niebo s$ę nie wzbił dy® z ofiarnych danin. 

Gasną popioły - aieosylne znaki 

Że olimpijscy ofiar nla przyjmują, 

bo nasze święte ołtarze i ognie 

pełne są. żeru, który psy 1 ptaki 

z Edypowego szarpały potomka.

Cierpi więc miasto, i to z twojej winy.

Zastanów się, synu ! Przecież to jest ludzka 

słabośó powszechna ? ®ylió się i grzeszyć. 

A gdy człek zbłądzi, jeszcze nie utraci 

czci ani mienia, jeśli w grzech popadłszy 

naprawi błąd swój i nie twa w uporze.

Upór i pycha *• rozum na® odbiera.

Ustąp już* Pozwól Polinejka grzebać.

Czy to jest męstwo - nad trupem się pastwić ? 

życzliwie mówię. A słuchać życzliwych 

łatwo przychodzi, gdy korzystnie radzą.



KRECH Starcze t W wasyacy, łucznik do celu,

mnie mierzycie* Nawet wróżby aa mnie | 
t 

próbowaliście, wy, przez których rodzaj

dawnom zdradzony , dawno* zaprzedany.

Cląpiijcie W«** 1 Zablerzde Bi wszystko ! 

Lecz Polis® jka w grób nie pogrzebiecie, 

choćby Z?twowe orły miały trupa

porwać i, zanieść hen, przed Zettaa trony.

Je się 1 takie;} nie ulęknf zmazy* 

Grzebać go nic &SM ■ $• rwws »i mówi, 

&$ słusznie czynię karaj^o zbrodniarza*

TilłKZJASS Ze wszystkich skarbów Ha^więksay® jest mądrość

KRECH OJak jak najsrośssą klęską jest alerczum.

TEII^ZJASZ tę właśnie dzisiaj tyś chorobę.

KRECH Nie chwiałbym wieszcza obrazić złym słowem.

2EIREZJA3Z Obrażasz, twierdząc, ż® słowa ae kłamią.

KRBOH Bo ród wróżbitów cały żądny złota.

TEIRSZJA3Z ' A ród tyranów kocha wsk, choć brudny.

KREON Czy wiesz, że słowa te mówisz do władcy ?

TSlREZJAóZ iem< Jam ci władzę ocalił nad miastem.

Jś^ryś ty wieszczek, lecz lubisz uwłaczać«

2EIR3ZJASZ Zmuszasz jut serca zdradzać tajemnicy ?



29.

KHSON

KHECI

Zdradzaj, bylebyś móv/ił nia dla zysku !

'Pak teń przeczuwam, gdy o twój sysk chodzi.

Bądź WWt niczym woli mej nie kupla®.

słońca obrotów, co pędzą w wyścigu/ 

jak «e zrodzonych ® twojej krw|ZJednego 

trupa w następstwie dasz w anmian sa trupy* 

za te, żeś z żywych kogo^rdo podsiecią 

wrzucił i duszę jńHKSSoe^t-ubescseśoił w grobowcu, 

a znów z podziemnych że kogoś na ziemi 

trzymasz w udręo/, bes czci, bes pogrzebu.

Do tego nie mńsz prawa ty, ale mają 

niebios bo/owie, którzy gwałt w tyra cierpią. 

Za to czyhają na ciebie «e sgubą 

bogów /podziemnych Kióclcielki, Brynic, 

by/i*| w tych samych pognębió nieszc&ęściach. 

w*<F4ympw7 tfi-s-Hw-^onirdaK? wSwiffi.

Klewlele czasu upłynie t w ty® domu 

kobiet i mężów rozlegną się Jęki. 

I przeciw tobie wssystkie staną miasta, 

których poległym psy pogrzeb sprawiły, 

oto masa strzały, którymi Jak łucznik 

..boś sam ml© wyswał «* celnie w twoje sorae
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CHÓR

KREON

CHÓR

KREON

CHÓR

■?
KREON

CHÓR

KREON

CHÓR

rzucasi, 1 ognia ich już nie unikniesz.

yyr thWytfft f jrniM aa domu,

niech on na słodszych wy\vrzc"swo je gniewy. 

I niech nauc^y-hięjęzyk powyciągać, 

ił^gtmmu w Inpny.y, ntfe-4«ifiia j*.

/odchodzi/7 
/

Ea^-ggeMosn^egya pociemniało niob®

Od n^ÓW wiot!nr,?Tlffl.ł'nn.<i ^>nn^ącyfih'"'MOfeW^tgir >

.arto pamiętać Telresjassa słowa t

Fałszu on nigdy nie zwiastował miastu.

Ja też wiew o tym i trwogę nam w sercu: 

Ustąpić ciężko, a gdy opór stawię, 

jak grom nad duszą są wisi prsekl

Rozwagi trzeba, synu Menojkeusa.

Uów więc, co czynić
Y
! Ja przyjnię twą radę.

Idź, wyjmij z lochów podzienuiych kobietę*

Polinejkowi kaź urządzić pogrzeb.

-Sak auduluźi"^ Sąil^luiA, dt wagę rty-iijefnnó ?

rychło zasięgną krzywdy bożych> amieielki.

■ Czym-^ędae^j -k3fól»--l“DG ludzi ałej soli

Idź, zrób to zaraz. Nie zwalaj na innych.
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KRBC® O ludzki losie t Rzucasz we m . ie ciosy,

których mój Tmram odbić nie potrafi*

Coca sam powikłał t teraz sam roswiąśę.

CHÓR śpieszs się, Kreonie ! Wszystko w twoica rękach j
P* W"' A

'flelolmienny I Córki Kadmosa klejnocie < j7-.,

Gro ©władnego Zeusa synu !

Ge^ad Italią osuwasz, błyszczącą w rozgłosie,

i eleuzyifeą-j^atóasz Dezetry doliną, 

dokąd ze wszystkie h^stroarwUiTuy U U i'żdSfie“płyiią«

Bakohu I W bakohantek ojczystym ty mieóole, 

w Tebaoh, stolicy swojej strzeżesz,

-kędy lsiiieilOBrw cusnym 

gdzie s zębów smoka powstali ry^rse# 4

To Ole nad skałą góry dwugłowi skier słoty oh 

snopem płonące żagwie prószą* 

nimfy do tańca idą s koryoojskiuj groty, 

szewrsą kastalskie/zdroje, guy tonące w bluszesaoh 

stoczą nysejssdkth gór stromych opusBosasz 

i z brs@góy41nnl©f obfitych w jagody, 

wśród pim natchnionych z oalyra ohóre® 

do Lemańskiego uda jesz się grodu, 

ab/ odwiedzić stolicy swej mry*

0im^-ci-B-''W3»yBtkiah-.-mjsiisza jest stolic
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POSŁANIEC

CIIÓH

c.. HC 
f

HÓB

POSŁANIEC

■ CH&i

„Ł-Eiatk^r-picruHeiB' es wiedMsmąe-

Więo dslć, gdy iglasto twe oierpi i boll> 

astąp s gór PaamasUf albo jwsea olaśnlny 

pssybądi ssa sorsa i oosyśó aas s winy I

Gwl rwir fjwldtosvi7v^b fthrflg. .TOyjP-^tina r *imM| 

płodni i sabew noonyeh stróżu t

Synu Sensowy ! Stań wród nast^o~^e»Łe< 

4M?y jad' saatępóirf^o w ńatehnienŁU saa^u

: aa wiBtftf ~XŁil^i^illiwb-^TanOi. urot tttfnj,r'';.

/2 prawej strony wpada posłanie©/

Grodu Sadmasa 1 don?u Amfiona

obywatele f Jwb dyola osławiaka - 

by® nie śmiał ni obwlib ni ganić*

Bo los wynosi i los w prsspaóć strąoa*

I tyoht ©o w ssosęściu, i tych, co są w nędsy.

2 jak^ś snów prsyssedł słą dla króla wieóelą'"?

Umarli 4 A ci> ao dy|ą> winni d©i®»oi*

Atóż ty» jaorderoą ? Kto obity ? Mów^e.

SaiBion nie ByJ® ! własnej aginął ar^ki* 

SaMl si^ sa® prscs gniew na ojos sbrodnię®

Ot Seiresjassu I Spełnione twe słoim t

/WGhodSi EURIDYKA/



3 lowtórz raz jeszcze I Jeszcze raz powtarzaj I

Słyszysz, co mówię ? Może to nieprawda 

oo usta twoje przed chwilą głosiły ? 

Ilia oszczędzajcie matki ani żony i 

już miara nieszczęść została przebrana* 

Przynosisz wi**óoi od żywych czy zmarłych? 

Me I Ty wyglądasz na niessczęśó posłańca f 

Cóttoza skargi-?- Po^tcrzeic yrr-f^ s?3^?^

FOSMHIKC Surydykc, nieazcsęsm królm?©*

Wa kazał mi być Łfe-ladkien nieszczęść twego 

syna Baimona i klęski Kreona, 

twojego męża* Poszedłem z Krecnem 

na ten pagórek* gdzie jeszoze leżały 

przez psy zszarpane zwłoki Polinejka* 

Tam do bogini dróg się pomodliwszy 

i do Plutona* by gniew ich przebłagać* 

olało nabożnie, a potom 

szczątki paltóy na świeżych ^łęziach 

i grób sypiemy wysoki z ojczystej 

ziemi. A potem idziemy na skały, 

do podzietsnego - pałacu dziewczyny.

Słyszy ktoś z dala okropnyoh narzekań 

głos od grobowca, co nie był święcony.

Przybiega, panu naszemu donosi.
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Podssedlsay bitcej, król ałyoay bolosw

jakieś wołania* "0 biada ad* łosi® I

Syna głos słyssę ! Odwalcie co prącej 

kamlewą ścianę i wejddete do wnętrsa I **

Possllśmy abadaó wsaystko jak roskacal.

ga końcu groty wUl Antygona 

na ukręconej s chusty swj pętlicy.

Swój Balkon klęczał W asarłej i irnrtwe 

jej olało objął klnąo losy i ojca, 

jago rozkazy> i swoje niesscsęście.

Kreona widną© niodaldko siebie 

chwyta «® sstyletj pr^eotw niow go&ai $ 

ań dutw władco eusif uciekając 

ehzonid swe ńyeie. ^rtedy ony niessosęsnyf 

ostawis udersa w środek swego ciała. 

Jessaos© ndlejąoą r^ą dsiewkę tuli, 

aa blade licv, >ubej aarsseesimej 

płynie obfici© krwi struga kroplista.

trup proy trupi® leśy, doosekawesy 

ślubów małżeńskich - w pałaou Bodesa.

CHÓh

I da je prsykład, jak uisromm ludski 

u: jwlękssy© bywa csłmrieka niasacsęśate®.

/ Surydyka odcbodsi /

Hie aieui. Uoc mie głęboka o



rOSp@G®y

POSŁANIEC Jarw do iw pójdę i stes§,

W ból w joj sercu >±exnuje tajemnie

JaMioh awjar&r S5łych. Bo prawdę ®ó la&9 

grozę- os®©#* -wró^~«bytaXa. cioski.

/ Posłanie® odchodzi aa Eurydyką • ^chodsi 

Tb:eon, % trupom Antygony. Wnoszą Jaiaona /

O> duszy mo ja j zaślepionajgrzechy 1

0, śmierci winna pycho serca 

patracie ! 2© syn mój, zabity !

Synu I odszedł juś®,, ^yś- a^ari.

CHÓR
A ,

2a podnoś, sądsę, spostrsegi, kto ulał słuszność.

KBBON

PCSŁANIBC

P Przejrzałe® póśno^ Ifa mą głowę 

bóg jakiś swsllł s^ydes^tw brseailę

i ssałeta- wiódł na saaame, 

sWrsył i zapiał &®oz0cle soje.

Ach, jak ua>eai^są ifelertelnyoh. ano je i

Panie I 2© jedno mss>. a tamtoś nal^ł I

Bo oto w rękach klęskę msz, a w dom — •

KREON

;

Co ? Czyś rezpaosy twj jeszcze za salo ?

Eurydyka, mato twego syna !

Od ówieźyoh ran nieszczęsna, zgasła właśnie. ’



KRBON

POSWJIEC

O OK

chóh'

KREON

Nieubłagana Hadesu prsysta^r t 

CsemuS zabijasz boleścią I

A ty, coś przysłan^/^ mnie ciosem zranić, 

s jak stsaszną-ś/przyszedł wieścią I 

Chcess douićzZi’-yie, choć leżę powalcny ?

Co mówisz/7chłopcze ? Co słowa twe znaczą ?

Do jfciórei syna dodajess J&aleró żony ?!

/ «*no®są Eurydyke/7

iliecsem przebiwszy pieró/u stóp ołtarza 

zamknęła ©czy s md dsieósl s 

nad na^seczona ps?WŁ ciebie zabitą

i nad tyn*. ot© Za potem m ©labie, 

na dzieoiohOcę przekleństwo xsu«ił&«

Dopełnił się osas slego losu. Csem 

sio jego nikt nie przebił raieosea ! 

Csyś los ©nie zabió ni® mógł ?

ybawić s morza tej nędzy człowieczej ?

Przeklęła ciebie ze wz^rdą ta zmarła.

C-rosy-«yuh.^lssynów
»

^atdeswtiw--ir^»a^i n ziemia k.

Jam ciebie zabił. -T^oIeMe^us^^sysseł

i ciebie. Oto no ja s-powiedź.

Zabieracie szybko, zabieracie mnie, ludzie.
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CHÓB Zbyt krótka Wieść* co szybko uciske

Ach, kiedyż wsej&aio ten dzień, co oej nędzy

i nlsszazęiSoioK wssystki® kaeaa połowy1

dniu | 1-rjs^jd^ jak najprędzej !

By® te|f go «f»©jdsiet jutrzenki nie dośył

CHÓH To xseos yoyss&^oft* Baostoo ter&as robić

Co będsia, o to trc<®ca$ się bogowie %

nie obcięto clę gubić

% Glebie, biedna*. I nie iwa, na wyje

o<W by a spojrs®! nędzny, aMfesu*.#..

CHÓB

23tefe5®ne w-^ycie-

Sgo&ę&oie® ©sŁowioloa - wielki ronuc ?

Kto IndskiGb gsw pxzestrse.ga

ton ol^śkiab ujdzie lsax«

W elerpieaiu tan, kto ^saaaył. dt^t

na stuxouu ucay się TOkum*

K. a n 1 ® c

p. TEh •«!EGO
Ya N0... „j ilUClB


